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IV.

Stan nauki spiewu i muzyki w szkolach 
srednich i w seminarjach naucz.

Nauka spiewu w szkolach srednich i w seminarjach 
nauezycielskich tem sip rozni od nauki spiewu w szko
lach powszechnych, ze uczniowie szkol srednich i semi- 
narjow nauezycielskich podczas spiewu trzymaja przed 
soba nuiy i udaja jakoby spiewali z nut. W rzeczywi- 
stosci spiewaja napamiec. Ta symulowana „gramotnost‘ ' 
ma juz swoja slawp, tradyejp, weszla w zwyczaj, stala 
sip rzecza naturalna i powszednia do tego stopnia, iz 
nikt nawet nie przypuszcza, zeby moglo bye inaczej.

Jakze odbywa sip ta nauka? Bardoo prosto: nauczy- 
ciel gra na skrzypcach lub na fortepianie partje kaz- 
degc glosu tak dtugo, az uczniowie nauczq sip jej na
pamiec. Zazwyczaj odbywa sie to bardzo halasliwie, bo 
analfabeci, pragnac przyswoic sobie partjp jak najso- 
lidniej, zachowuja sip tak, jak np. czlowiek gluchy, 
ktory nie slyszac siebie, krzyczy z calej mocy, azeby 
mogl miec pelnq swiadomosc tego, ze mowi. To tez 
uczniowie-analfabeci dra sie wnieboglosy, ze doprawdy 
wytrzymac trudno. Wskutek nadmiernej forsy chor 
brzmi ordynarnie, glosy sip znieksztalcaja, mpcza sie 
i spadaja, wiec rozchodza sie harmonicznie, powstaje 
falszywe brzmienie, jednem slowem: okropnosc. Oczy- 
wiscie, mowimy tu o chorze w kazdej poszczegolnej 
klasie, bo tak zwany „chor szkolny“ , reprezentujacy

zaklad nazewnatrz, a skladajacy sie ze zdolniejszyeh 
jednostek, nieco lepiej wyglada, chociaz tak samo na
pamiec spiewa.

Cala nauka w szkolach srednich i w seminarjach 
nauezycielskich ogranicza sie do wyuczenia szeregu 
piesni naboznych, wchodzacych w program produkeji 
podczas nabozenstwa w kosciele. Na przygotowaniu 
tego repertuaru zaczyna sip i koiiczy cala „edukacja 
muzyczna“ ucznia w szkole sredniej. 0 jakiems wy- 
ksztalceniu muzycznem chocby w najogolniejszym zary- 
sie, o jakiejs orjentacji w akordach, tonacjach, w bu- 
dowie melodji, w najprostszej harmonji — nawet mowy 
bye nie moze. Dobrze byloby, gdyby uczen, wyniosl ze 
szkoly sredniej chocby dostateczne podstawy rytmiczne. 
Najczesciej zdarza sip, ze uczen potrafi rozrdznic po- 
szczegolne wartosci nut, nawet zdola zagrac je na skrzyp
cach (w seminarjum nauczycielskiem), ale zadnej nuty 
nazwac nie potrafi; on nie wie, gdzie lezy „c“ , gdzie 
,.f“ i t. d. Tutaj sa mozliwe najrozmaitsze wypadki 
„nieznajomosci“ . Tak np. pewien uczen, po ukonczeniu 
seminarjum przyznal sip: „Wiem tylko tyle, ze nuta na 
pierwszej linji nazywa sip „e “ , ale wiecej nic nie wiem“ . 
Inny uczen zna tylko nutp „a“ , lub „g “ i t. d. 0 inter- 
walach, bedacych — jak wiadomo — podstawa spiewu 
z nut, nie posiada uczen jasnego pojecia. Jesli nawet 
wie, jakie interwale istnieja, to nie potrafi ich odczy- 
tac z nut, a tem mniej zastosowac praktycznie. Jakze 
czesto zamiast sekundy malej wgore — spiewa kwarte 
wdol! Te i podobne wypadki sa zjawiskiem masowem 
i codziennem.

Z tego, co powiedzielismy, moglby czytelnik odniesc 
wrazenie, ze nauczyciel muzyki w szkole sredniej lub 
w seminarjum nauczycielskiem nie pracuje tak jak
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należy i dlatego taki stan istnieje. Bezwarunkowo, by
łoby sporo racji w tem przypuszczeniu, że nauczyciel 
„nie pracuje tak, jak należy". Nie znaczy to jednak, 
jakoby nauczyciel wcale nie pracował. On ipracuje 
bardzo ciężko, aż pot kroplisty okrywa jego skronie, 
ale pracuje nad wyuczeniem pieśni napamięć. Te same 
pieśni musi klepać cały rok boży, ponieważ ucznio
wie — ' nie umiejąc czytać nut głosem — ciągle zapo
minają swoje partje i to nawet z jednej lekcji na drugą. 
Zwykle z końcem roku szkolnego chór dekonipletuje 
się, więc po wakacjach nauczyciel zmuszony jest po
nownie opracowywać ten sam repertuar zwłaszcza, że 
partje wyuczone napamięć ulegają zapomnieniu w ciągu 
feryj. Tak więc z małemi zmianami powtarza się to 
samo wkółko przez cały czas studjów ucznia, a przez 
całe życie nauczyciela śpiewu. — Dlaczego jednak nau
czyciel muzyki nie uczy śpiewu według racjonalnych 
wymagań?

Dlatego, ponieważ dostaje on uczniów nieprzygoto
wanych, uczniów, którym szkoła powszechna nie dala 
żadnych podstaw, żadnych pojęć teoretycznych, ani pra
ktycznych. Uczniowie ci, znalazłszy się w szkole średniej 
czy też w seminarjum nauczycielskiem, natrafiają od- 
razu na nieprzezwyciężone trudności, jakie im stawia 
już samo śpiewanie w chórze czterogłosowym. Brak 
u uczniów odpowiedniego przygotowania, brak osłucha
nia się z najprostszym trójdźwiękiem, niewyrobiony 
słuch, dla którego akord septimowy jest rozdzierającym 
dysonansem i t. p. trudności piętrzą się przed nauczy
cielem jak barykady, które musi on zdobywać krok za 
krokiem, mając przeciwko sobie zniechęconą młodzież, 
nie mogącą dać sobie rady z tem wszystkiem. W ta
kich warunkach nauczyciel powinienby właściwie roz
począć naukę — jak to się mówi — od a, b, c i przy
stąpić do czterogłosu dopiero po trzech latach nauki.

Ale cóż powiedzieliby wtedy niefachowi przełożeni, 
a nawet koledzy-profesorowie z tego samego zakładu? 
„Jakto, nawet nie nauczy mizernej piosenki na cztery 
głosy? A przecież jego poprzednik miał w każdej klasie 
chór czterogłosowy, a gdy zaśpiewał chór międzykla- 
sowy — to okna drżały w kościele!" Cóż wobec tego 
ma robić nauczyciel muzyki? Oczywiście, musi iść śla
dami swych porzedników, gdyż inaczej cała opinja 
zwróciłaby się przeciw niemu, zwłaszcza, że śpiew 
i muzyka instrumentalna — to są przedmioty, o któ
rych każdy ma coś do powiedzenia. Do nauki historji, 
geografji czy przyrody nikt się nie wtrąca, ale do mu
zyki wszyscy. Gdyby przynajmniej ta ogólna „opieka" 
miała na względzie dobro samego przedmiotu, wspie
ranie nauczyciela muzyki w kierunku podtrzymania 
jego powagi, zachęcanie młodzieży do pielęgnowania 
pieśni i kształcenia się w muzyce! Zazwyczaj jednak 
opieka ta ma tendencje negatywne jako nieżyczliwa, 
często uszczypliwa, a zawsze niefachowa krytyka. Ta 
negatywna atmosfera udziela się uczniom, którzy wsku
tek tego bagatelizują sobie ten przedmiot naukowy, 
nie uczą się, na lekcjach zachowują się niesfornie, 
a nawet urządzają rodzaj „biernego oporu". (W całej 
klasie np. śpiewa dwóch uczniów, a reszta „strajkuje", 
wykręcając się bólem gardła, chrypką i t. p.). Gdyby 
nauczyciel miał oparcie w swym fachowym przełożo
nym czy instruktorze, mógłby w znacznej mierze prze
ciwstawić się tym niesprzyjającym warunkom i prze
cież coś zdziałać dla samej nauki; ale ponieważ dotych
czas nauczyciel muzyki nie miał i nie ma takich prze
łożonych — więc musi chylić się w kierunku wiatru,

to znaczy musi pracować dla zewnętrznego efektu, 
czyli iść utartym szlakiem swych poprzedników.

Z drugiej strony brak odpowiednich podręczników, 
któreby systematycznie ujmowały materjał naukowy, 
paraliżuje najszczersze chęci nauczyciela. (Dotychcza
sowe podręczniki, jako przenaczone dla wszystkich klas 
i dla wszystkich rodzajów szkół równocześnie — o czem 
mówiliśmy w poprzednim artykule — nie nadają się 
dla żadnej klasy wogóle, właśnie dzięki swemu „uni
wersalnemu" przeznaczeniu). Wszystko to sprawia, że 
dziś nie można wogóle mówić o jakimkolwiek pozio
mie nauki muzyki w szkołach średnich i w seminarjach 
nauczycielskich. Nic dziwnego, że wskutek tych warun
ków setki młodych nauczycieli opuszczają ^rokrocznie 
seminarja nauczycielskie, nie mając, „zielonego pojęcia" 
o śpiewie z nut, ani o racjonalnem nauczaniu śpiewu 
w szkołach powszechnych. Jakże często ich wiadomości 
muzyczne nie odpowiadają wymaganiom programu mi- 
nisterjalnego, obwiązującego w trzeciej klasie szkół 
powszechnych. Również nic dziwnego, jeśli nauczyciel, 
nie otrzymawszy w seminarjum potrzebnych wiadomo
ści, zajmuje nieżyczliwe stanowisko względem progra
mów ministerjalnych, a nawet jawnie je zwalcza, przy
znając. się zupełnie szczerze, że ich nie rozumie, że 
nie zna przedmiotu, bo nigdzie nie uczył się tego 
wszystkiego. Z rąk takich nauczycieli wychodzi znowu 
dziatwa bez najmniejszego pojęcia o śpiewie z nut. 
Uczona metodą pastuszą gromada analfabetów muzycz
nych zapełnia później szkoły średnie i seminarja nau
czycielskie, gdzie znowu odbywa edukacje, którą wyżej 
opisaliśmy. I tak powtarza się wkółko. Istne błędne 
koło!

Kto nie wierzy naszym słowom, tyczącym się mu
zycznego wykształcenia nauczyciela, niech spróbuje 
przysłuchać się egzaminowi kwalifikacyjnemu.

Te pytania i te odpowiedzi! Nie rumieńce wstydu, 
ale czerwone wypieki powinny pokryć oblicza tych, 
którzy mogli spowodować zmianę systemu i sposobu 
nauczania — a nie uczynili tego.

Do obowiązkowych przedmiotów nauczania w se
minarjach nauczycielskich należy gra na skrzypcach. 
Motywy, które spowodowały wprowadzenie obowiązko
wej nauki gry na skrzypcach, opierały się na koniecz
ności dostarczenia nauczycielowi instrumentu pomocni
czego przy nauce śpiewu w szkole. Skrzypce, jako in
strument tani i łatwo przenośny, nadają się do tego 
celu znakomicie; tak przynajmniej przedstawiałaby się 
sprawa z teoretycznego punktu widzenia. Jednakże 
praktyka wykazała, że pomysł ze skrzypcami nie na
leżał do najszczęśliwszych w naszych warunkach.

Przedewszystkiem zastanówmy się nad sposobem 
uczenia gry skrzypcowej w seminarjach. Pomijamy 
fatalne wprost podręczniki, które dzięki ,,niebotycznym" 
zasługom „fachowej" Podkomisji muzycznej w Minister
stwie — pokutują w naszych zakładach mimo, że istnieją 
w Europie znakomite dzieła, których zastosowanie daje 
bez porównania lepsze rezultaty w czasie o połowę 
krótszym. Idzie nam w tej chwili o co innego: o tech
nikę uczenia. Nauka gry na skrzypcach odbywa się 
w seminarjach zbiorowo, to zn., że kilkudziesięciu ucz
niów gra równocześnie na lekcji. — Kto choćby trochę 
wyznaje się w technice gry skrzypcowej, ten wie, że 
tego rodzaju nauka nie prowadzi do celu. Podstawą 
gry na skrzypcach jest czystość tonu i interwalu. Czyż 
jest to możliwe, ażeby uczeń nabrał pojęcia czystości 
tonu i interwalu, gdy równocześnie gra trzydziestu
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uczniów fałszywie? Słuchanie tej rozdzierającej ucho 
„muzyki" raczej może popsuć najnormalniejszy słuch, 
może też całkowicie zabić wrodzone poczucie czystości 
dźwięku, ale nigdy słuchu nie wydoskonali, ani piie 
wykształci poczucia czystości tonu. Śmiało można zary
zykować twierdzenie, że ogół absolwentów seminarjum 
(rozumie się ten ogół grający na skrzypcach) gra zu
pełnie fałszywie. Jeśli w dodatku uwzględnimy fakt, 
że najbardziej zaawansowany i najpilniejszy adept 
sztuki w seminarjum zdoła wyznać się zaledwie w utwo
rach zaopatrzonych najwyżej dwoma krzyżykami lub 
dwoma bemolami, to poznamy, jak dalece zawiódł po
mysł uczynienia ze skrzypiec instrumentu pomocniczego 
dla nauczyciela.

Zamiast najłatwiejszego — dano nauczycielowi do 
pomocy instrument najtrudniejszy.

Nasuwa się pytanie: Dlaczego zamiast gry na skrzyp
cach — nie wprowadzono obowiązkowej nauki gry na 
fisharmonjum? Wszakże instrument ten jest najlepszym 
pomocnikiem przy nauce śpiewu w szkole! Nauka gry 
na harmonjum jest stokroć łatwiejsza, niż na skrzyp
cach; tony są gotowe, czyste, a przytem możliwość do
bierania akordów daje dużo urozmaicenia chórowi szkol
nemu. Przy posługiwaniu się tym instrumentem zarówno 
nauczyciel jak i uczeń mają możność kształcenia swego 
ucha na tonach i harmonjach idealnie czystych. Nauczy
ciel choćby nawet jednym tylko palcem wygrywał me- 
lodję na harmonjum — to zawsze ta melodją będzie 
czysta. Koszt instrumentu również nie jest odstrasza
jący. Małe firsharmonjum na trzy oktawy (tak zwana 
fletyna kosztuje dziś w Dreźnie lub w Lipsku 60 zł., 
a więc prawie tyle, ile kosztują uczniowskie skrzypce. 
Przenoszenie tego instrumenciku wobec jego małej 
wagi i objętości jest nader łatwe. Każdy uczeń semi
narjum mógłby sprawić sobie taką harmonijkę i miałby 
na całe życie instrument praktyczny i łatwy, nie wy
magający specjalnego uzdolnienia. Podczas gdy skrzypce 
wymagają odpowiedniej budowy ręki, palców, łatwości 
w przezwyciężeniu niewygodnego układu rąk (a więc 
sama budowa organizmu musi w tym wypadku odpo
wiadać pewnym warunkom) — to harmonjum jest in
strumentem, który nie ma żadnych wymagań: nawet
kaleka bez palca łub nawet bez jednej ręki zdoła wy
grać melodję na harmonjum. — Ta pomyłka w doborze 
instrumentu pomocniczego dla nauczyciela powinna być 
jak najrychlej naprawiona. Nauczycielowi musi być 
dany do pomocy instrument najłatwiejszy i najbardziej 
odpowiadający celowi. (O. d. m.).

T e k s t  d o  P s a lm ó w
według przekładu Jana Kochanowskiego.

LXXXIV .

Q uam  d ile cta  ta b e rn a cu la  T u a D om ine.

Boże nasz, u którego w ręku wszytkie boje,
Jako są wdzięczne pałace Twoje!

Tych pragnie, do tych wzdycha dusza utrapiona, 
Tam serce i myśl wszytka skłoniona.

Wróble mają swe domy, jaskółki swe mają 
Gniazda, gdzie dziatki wychowy wa ją:

Boże niezwyciężony! dom i gniazdo moje 
Są wszech najświętsze ołtarze Twoje.

Szczęśliwi! którzy w Twoim kościele mieszkają 
I Tobie chwałę winną oddają,

I ci niemniej, co w Tobie swą moc położyli 
I Twój nawiedzić dom umyślili.

Suchym padołem idąc, będą mieć zdrojowej 
Dostatek wody i wody dżdżowej,

Ze wczasu na wczas pójdą, aż się wszyscy stawią 
I swe przed Panem obchody sprawią.

O Panie, u którego w ręku wszytkie boje,
Przyjmi łaskawie dziś prośby moje:

Weźry na pomazańca swego miłosiernem 
Okiem, o wszytkim ucieczko wiernym!

Dzień jeden u mnie w Twoim pałacu strawiony 
Lepszy, niż indziej wiek niezliczony;

Wolę wrót domu Twego strzedz, niźli ze złemi 
Pod dachy mieszkać pozłocistemi.

Tyś jest słońce, Tyś jest tarcz; Ty sławą szafujesz, 
Ty dobrym dóbr ich nie odejmujesz.

O Boże władogromy! szczęśliwy w swej radzie, 
Ktokolwiek w Tobie nadzieję kładzie.

LXXXV .

B e n e d ix is ti  D om ine te rra m  T u am .

Owa czas, Panie! przyszedł pożądany,
Pocieszyłeś kraj swój upodobany:
Pomogłeś z oków potomkowi cnemu 

Jakubowemu.

Odpuściłeś nam nasze wszeteczności,
Pokryłeś swojem miłosierdziem złości,
Puściłeś gniew i zapalczywość onę

Swoje na stronę.

Obróćże serca nasze już ku sobie,
A gniew Twój dawny niechaj zgaśnie w Tobie, 
Gniew, któregoś Ty nie zwykł nieść do wieku, 

Przeciw człowieku.

Ty nas ożywić masz nędzą zmorzone,
Ty uweselić w smutku położone,
Okaż swą litość, niechaj łaskę znamy,

Której czekamy.

Słucham ja, czem mię mój Pan odprawuje? 
Pokój nad ludem Swoim obiecuje,
A ci przestaną głupich (trzymam o ich

Statku) spraw swoich;

Wątpić nie trzeba, tylko na ustawy 
Pańskie pomnimy, będzie On łaskawy 
I wskrzesi znowu onę Jakubowa

Sławę domową.

Oto wziąwszy się za ręce społecznie,
Prawda i miłość po polach bezpiecznie 
Chodzą, wrócił się wstyd, wróciły cnoty 

I pokój złoty;

Pan ziemi raczy błogosławić, a ta 
Przyniesie żyźne i obfite lata,
A sprawiedliwość, gdzie on stąpi, wszędzie 

Przy boku będzie.



Str 4. „MUZYKA i ŚPIEW “ Nr. 77.

s _ J
O

cro

. - ł

«■ “ "O]

[0_  Ś -H

“ł ł — o

—4>
* -

d_J

« . . .

i<h-.

-“0®—

i* h j

~®

—®

33

—®®_

raO

c

BBa

®C

ł -  | ~M_.

*L_ *

?ri®_ S —o

a  s

crqo ł

lo

ntu- £ ~®

k—

u

l®_

©aa

S-
ća"o
3"
&O"ca
3fisCSa

d _

Tl
W
>
t"1

t r
X
X
X
<

S3Po

“U

m

—® h _  ' 
♦ -

0.— o —o

ca

—®0_

U®.

®_.

B•C

®_

—®

■»

—®Ul

-»:®_
•Oi-3NCU

k _  !•

[0— %

m _

—o®.

w O —o

“ ł

“O

I °
la- i'

l ł -
llo -

l+ -

cr
5*

“ ■i
łl

-«ll
—o

" t

®L.

c_

JO  CO g

~~®

—®

ra.

■®

® 2? CO> P

?rp(O.  .p> oj
O ^
c2'.̂

,0— c

n u ;

— b|*_ 

k -

O •»

ffl_

bcaaca 
g. 
H’
I
b  

n °P 3IX.aca

no
CO

£

t r
Xx
x
<

""0

a

ffl__

0 _

0—  ss

p 8

C u .

* -

o

o

EO

-♦i

■*!!«.

<JT<>

®

®_

—a

7®

~P

CO J
q _  g “ łsu . 

* —“OKS

a _

—®®_

— 0

—od

$QU.

,oio’

CL_ p

4l-3

\9

_ł®.

—

®_

“ii

—o

Ił
Ik —
11$

IM *

l l ł -

♦ -

$

- i ,

CU
H

~ł)

* -
|0 -

crqp

CLo

otr

<L_

m
jS
'M'

Psalm
y 

M
ikołaja 

G
om

ółki, 
— 

w 
opracow

aniu 
Dra 

J. 
Reissa. 

(Ciąg 
dalszy)



o
H
<
O
CO
cq
Q
W

W

<

m
1—H
Z
<
H
in

> h
H
W

<n

&

w
E

tó

oCD

<D ^lO ^N CM Pu co 03 CM
a ”
S a0) b£) S. tu bfi co05 '—'
CS N
6 2 fD ^
"= a  
2 SB 05 SI© bti ._ o

■ S JCC ^ Pu a;
W
£ -SJ
^ Co H
PS H-nCOP*s o
5  £
CCN fl>*

U  -3
>< 05K> OrN cd

N rHCO CC
£

> « * o

cc cCPh r̂r! 
rr< . 2CC -g 
~ CC

Q > »  - u j

•5-m
.3 2 „^ CC  ̂72 r£03 ^

cooPu
CO

^ O.„ §  boa> ©
£ o3  Ph

PSco*d

ccSJcou03

Ob003H-»
cCPu-O

Er ccPh HhHcc CC

coObO

cC
03

. O d bo« 03
® s sH rh 2°  C5 °il -  CL
m •£.,-s 03 03 ^

-o d•— vCOW 03

CC d 
3hCC 03 d ■+-*M SJcoP̂ CC d PS

d d-+-JoPh
£73 O

dSJPh
p2IŁ
303SIbO03

bOdPh'O
cC
£  9  Ł boo .2 o p*Oj CO

■f £

M►-HHH
cC

1oPud
cc"
i3co

cd
CO-+->dd of ofcd oPh

3 dH—* SJbC O pSP*5 X4N d co cd
d >

*dCCH->
H-»
.21Ph COO co *ćo

£ 03 O f*łH
cC72 bo P*̂•SJd © HtJ

’n SJ
PiHOH-»
SJo

ao
Q

T3CC
&OPh

OH-ucCO
Oh Ohco
S CO ©C d 73O

d
cC
£SJ

3co
O

©
3o

H-»co .s'
PhQ

*dH-J *5©
O
Q .oSJ O

O 72O O
• ̂H
COrH-M l>cC o lO rH

O OOh
rH &

co SJ d03 P*H s72 XI OPh .2©d ©O O *N
d rHHo £ OM rOPh
5 tu

cc
SJ d COcC o 75SJ73 OOh

£

s

ofaD
oaCS
*P*̂SJ

1 - 8  3 £ -D « O « Q
O! J  pi- i

C JJ
3  a  §
5 § 3
^ C? 13o R O
M  ̂ • 05 Oa•■£ o

W tg
a •  ̂•sii a a o

tóO CD    O05 <N
U>-rt L h-» O . M Oh £

* "  B 
s  s  s' 0 ^ 5

FU03 ^ “
03 54 *N X3 OCO O O

3  s
'óTiS o O a,
.3? & 05
* te £  §Z; -*s £  tu SNa u a ® a -a

P4 d d
£FurNaO.
ź

pso03
Jdod̂ CM
N S

o  Hj C5 ^ 00 . 
tH S-jH-»5. CO
a 23
g ®05 ^
Ł ^
C T  . r - sd .£
0  ^w to
© o72 Oj
2̂03d -Q d03
1 £ 

g 3• rt 05
1X3 £  °  ^05 I?

0505Putsia
e

ca
OT

C W

Sl_

■”®
"TO

—0

—a

MmiS

D,3

ffl
&

f  I. 5-

o -, a

03-*-»w

75 ^O M Oj
N ,

W O ̂ Pu

CC

$0 oOh

cC
I  iO g
O cC bD •£ Q3 ^

• r - b  o jHH
^ s,O ^ >>  ̂■&•J-H O

 ̂ g*
«J 8bC -d O cC CQ Ph

co —-J 7  M P co^ £
SI g

h u h  d

-2 J2co
o ^O f-Pj J3fO03 *hh
d w 
S  ^
>i r2 ̂ c£T3 ‘d
.ff 3 
S  S

03
S"03
'5
cC

72OPjrPOT3
'd03SI03

CC£>>
CO c0J£ •r—bcCrflOcc© pt•■—b cCcC fl ©U- SJ SJ
cCrP

o72
vtO

Ph
OPh© "n72

SJ .ru ObJD
2? O
"3Uj

biD©SJ
P>b73Ob O O

d£
*3d

«03doŁhH->cCPh

03 P SJ N

•N OO O
m -S
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Nr. 77. „MUZYKA i ŚPIEW “ S tr 11.

Z  z e s z y tu  I i -g o :  „ W ie n ie c  P ie ś n i i P io s e n e k  d la  M ło d z ie ż y " .
Układ harmoniczny na 3 równe głosy Tomasza Flaszy (ciąg dalszy).

i i t — j 5— b — n — k - - J — f r - ----------

p
------- ^ — E------ fv— h—

--------sJ----------

f T  r W f F h P
to roz le - wa ży - cie

Ł -  ---------T = l

swe. Patrz jak

i .-------------
pię - kny jest ten maj, jak

§  J==ft S . k— fr......P>-
3  3

& j ! — & & & &_ 
3 .  3̂ 3  3  3  3

£ I i
/

bto - gi czas, wio - sna no ■ we ży - cie wie - wa w nas, patrz jak

i zzp ^ - &i

g  j.—

pię - kny je s t ten maj, jak  bto - gi czas, wio - sna no - we ży - cie wie - wa

i  p * t " ' T ^ ^ = r =^ = *
w nas, wio - sna no - we ży - cie wie - wa

/TN

i

t i

Allegro.
,  ' *

14. N a  w y c ie c zc e .

i jU ~ E = j = i g
r — r ~ r T

I * f e

r
Zie
Po

W

le - nią się już
sę - pne zi - my

drze
koń

—•4**- *—

wa, ra 
ce, wio

do - śnie. sto - wik. 
sen - ne ści - ga~

♦  3
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ANTONI MILLER.

C z y  p ię k n a  m u z y k a  ś w ie c k a  
je s t  s to s o w n ą  w  k o ś c ie le ?

(Dokończenie).
C harak ter muzyki liturgicznej jest zupełnie odrębny. 

Przez to, że jest wypływem, em anacją z treści słów 
liturgicznych, tłóm aczem  czystej myśli bożej i ducha 
Kościoła w jego obrzędach, m usi być bezw arunkow o 
odrębnym , bo ma źródło niew yczerpane w psalm ach, 
kantykach i hym nach kościelnych; muzyka zaś n ielitur- 
giczna, relig ijna, wyraża, jak  wyżej powiedziano, w ra
żenia z rozw ażania p raw d boskich, w yrażane w formie 
zbyt swobodnej, zależnej od osobistego gustu  kom po
zytora, więc nie może wyrazić, w edług myśli Kościoła, 
tych uczuć, k tóre  przystoją Domowi Bożemu podczas 
litu rg ji świętej.

W szystko, co Kościół bierze na sw ą posługę, dążyć 
m usi ku jednem u z nim  celowi: udoskonaleniu  czło
w ieka, spotęgow aniu uczuć pobożności i osiągnięcia 
ostatecznego celu każdego chrześcijanina, oglądania Boga 
w chwale n iebieskiej. — Muzyka jako sztuka, płynąca 
z uczucia i doń przem aw iająca, będąc w posługach Ko
ścioła, pow inna dbać jedynie o podniesienie, o spotę
gow anie uczuć pobożnych. Dlatego un ika m elodji 
sztucznej i form zbyt zawiłych, mogących spraw ić roz
targn ien ie  w słuchaczach. Im bardziej dba o prostotę, 
tem  się wyżej’ wznosi, tem  się staje bliższą p iękna n ie
biańskiego ideału. Jakże więc pobożność jest potrzebną 
kompozytorowi liturgicznej muzyki, by mógł odczuć 
jej głów ną cechę, przejąć się szczytnością słów tekstu 
liturgicznego. W życiu w ew nętrznem  zagłębianie się 
w św iecie duchowym, zerw anie z doczesnością i dąż
ność zbliżenia się do pierw ow zoru duchowego, nazy
wamy m i s t y c y z m e m .  Muzyka liturgiczna, ponie
waż m a tak ie  dążności, ma praw o na nazwę muzyki 
mistycznej i ten jej charak ter mistyczny ostatecznie 
odróżnia ją  od muzyki relig ijnej, chociażby n ajp iękn ie j
szej, a tem bardziej czysto świeckiej. Jeżeli porównam y 
piękno tej ostatniej, z pięknem  mistycznej, w tenczas 
tylko estetyk relig ijny  zrozum ie przepaść nieprzebytą, 
dzielącą tak  odrębne charaktery.

W muzyce św ieckiej panuje swoboda, nie krępująca 
się niezem, więc nie zastosowuje się w cale do powagi 
m iejsca świętego. Chociaż posługuje się jednakow ym  
m aterjałem , t. j. tonam i, jednak  jest sam ow olną w kom 
plikacji takowych. Stąd m elodje św ieckie odznaczają 
się w ielk iem i rzutam i i często zm ieniają barw ę swoją, 
to żałośnie kw ilą, to się sentym entalnie rozpływają, to 
znów gw ałtow nie m iotają się, szukając spokoju w od
męcie kipiących nam iętności i n ie mogąc go znaleźć, 
w yrażają sw ą rozpacz jękiem  bez nadziei. Towarzysząca 
m elodji harm onja  odtw arza jej charak ter; lubuje  się 
w częstych dyssonansach, wyrażających rozstrój duszy 
ludzkiej i różne nią m iotające uczucia: złość, rozpacz, 
szał i t. p. A że przejście od jednego stanu duszy do 
drugiego m ają z racji kontrastu  jakiś nieuchw ytny urok, 
przeto świeccy kom pozytorowie, szczególniej nowocześni, 
•/byt często gonią za efektem , uw ażając go za niezbędny 
w arunek  pow odzenia kompozycji.

Muzyka relig ijna rów nież używa dyssonansów, a le  
znacznie um iarkow aniej i w innym celu. S tara się ona 
wzbudzić niesm ak, wypływający z chwilowego podraż
n ien ia  słuchu, po którym  następuje zadow olenie du
chow e, słysząc uroczyste, poważne brzm ienie konso

nansów. Efekt tu służy środkiem , nie zaś celem. P rze
czucie istniejącego św iata ideałów  boskich, wyrażone 
w potocznem brzm ieniu  konsonansów , spraw ia w łaśnie 
to zadowolenie, którego słuchacz doznaje, słysząc kom 
pozycje Bacha, H andla i t. p. Dlatego ten  rodzaj muzyki 
dla swej niespożytej piękności przertw a w ieki i będzie 
kompozytorom wzorem do naśladow ania, a estetykom  
źródłem  niew yczerpanem  dla studjów.

Muzyka liturgiczna, jako zw iastun pokoju, w m elodji 
i harm onji un ika wszystkiego, coby mogło spraw ić n ie 
pokój w  modlącym się słuchaczu. Przeto m elodja un ika  
efektacji, spraw iającej roztargnienie. Jeżeli wyraża ra 
dość, to radość ufną, patrzącą ze łzawego oka, jeżeli trium f, 
to trium f pokorny, boć on z łaski Bożej pochodzi, jeżeli 
sm utek, to sm utek rezygnacyjny, jeżeli wreszcie boleść, 
to boleść spokojną, nie sarkającą, niem ą i cichą, jak 
boleść Chrystusowa. Im properje  P alestriny  są w łaśnie 
takiego uczucia żywym obrazem  w tonach. H arm onja 
rów nież nie w yraża niepokoju nagrom adzeniem  dysso
nansów, ale je używa jako przechodnie, lub dla uwy
datn ien ia  p iękna następującego konsonansu.

Takiego rodzaju muzykę Kościół św. m e tylko po
leca, ale i nakazuje. Przedew szystkiem  nakazuje chorał 
gregorjański, k tóry  jest ideałem  m uzyki kościelnej. 
Żeby zaś kom pozytorowie nie m odyfikowali dowolnie 
jego zapatryw ań ustanow ił przepisy, których trzymać 
się mają. Sław ny ze swych prac na polu muzyki ko- 

' ścielnej i jej odrodzenia ks. D r Józef Surzyński, w jed
nym ze swych artykułów  o muzyce kościelnej tw ierdzi 
stanowczo: „Przedew szystkiem  przepis Kościoła, a  po
tem  piękno“ . Przyznać trzeba zupełną rację tem u tw ier
dzeniu, chociaż n ieraz  słyszeć można zarzut: „Jak to?  
piękno potem ? co za nonsens?" Tem zdaniem  ks. Su
rzyński nie usuw a wcale p iękna na plan  ostatni, lecz 
owszem, stara  się go podnieść, gdyż zalecając przepis, 
w skazuje źródło niew yczerpane praw dziw ego piękna, 
z którego ma czerpać kom pozytor natchnienie, zmusza 
trzym ać się ducha Kościoła, stosującego muzykę do 
swych całorocznych obrzędów. Każdem u zaś katolikow i 
wiadomo, że obrzędy, łącznie z m odlitw ą ustną, m ają 
na celu w zbudzenie pobożnych uczuć, przypom inając 
w ciągu roku o różnych tajem nicach religji, o życiu 
Chrystusa Pana, o p ięknie  życia pozagrobowego. Sym- 
boilzm obrzędu łączy się ściśle z tekstem  liturgji. Sto
sownie zaś do treści w ew nętrznej m odlitw  litu rg ji i jej 
obrzędów układa się muzyka sm utna, uroczysta, po
ku tna  i t. p.

Tak w ciągu roku trw ająca rozm aitość mistycznego 
nastro ju  liturgji tworzy przecudną w iązankę klejnotów  
melodyj, zrodzonych natchnieniem  nieziem skiem  kom 
pozytora, k tóry  p iln ie słuchał głosu Kościoła w  jego 
świętych, w spaniałych obrzędach. Przeto niech się nie 
dziwią wrogowie reform y muzyki kościelnej, że Kościół 
przedew szystkiem  zaleca m istrzów  swoich, którzy ży
ciem dali dowód, iż się zawsze poddaw ali wyrokom 
Kościoła, zachowując ściśle przepisy o muzyce kościel
nej. Trzym ając się w skazanej drogi, oni wznieśli pod 
niebiosa polot genjuszu, jak  np. P alestrina , Orlando 
Lasso, Y ittoria i inni. Nie chęć podobania się, okla
sków, n ie  blask  sławy, ale czystość intencji, ale stoso
w anie się do ducha treści słów  liturgji, do symbolizmu 
obrzędów, nadało ich kompozycjom wyraz boskiego 
piękna, w iekam i podziwianego i niezgłębionego.

Ta jest ostateczna przyczyna odrzucenia przez Ko
ściół p ięknej muzyki św ieckiej, jako niezgodnej z du
chem ascetycznym Kościoła, poniew aż jej form a odzna-
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cza się ponętnością zmysłową, jest odblaskiem  tylko 
indyw idualnej myśli kompozytora.

P iękno zaś liturgicznej muzyki, jako odblask asce
tycznego ducha Kościoła, a więc ducha pokuty, pokory, 
ma wszystkie cechy wielkości, m ajestatyczną powagę, 
uroczysty spokój, szczerą prostotę, zlanie treści z formą. 
Tylko taka muzyka jest stosow ną w kościele!

Nowa organizacja chórów kościelnych.
W archidiecezji k rakow skiej założony został Związek 

Chórów kościelnych, którego zadaniem  ma być praca 
nad  podniesieniem  śpiew u i muzyki kościelnej w pa- 
rafjach archidiecezji. Z inicjatyw y zarządu tego Związku 
odbyła się w K rakow ie w dniu  13-go czerwca pierw sza 
konferencja dla dekanatu  krakow skiego, m ająca na celu 
zapoznać wszystkich interesow anych, znawców i m iło
śników  muzyki kościelnej z program em  prac tegoż 
Związku.

Na konferencję tę  przybyła pokaźna liczba czestni- 
ków, złożona najliczniej z młodszego, m uzykalnego D u
chowieństwa, k ilkunastu  Nauczycieli i Nauczycielek, 
oraz w ielu chętnych m iłośników  śpiew u i m uzyki ko
ścielnej. Rzecz znam ienna, że z najw ięcej zaintereso
wanych tą  spraw ą Księży Proboszczów dekanatu k ra 
kowskiego nie przybył nikt. F ak t ten nasuw a przypu
szczenie, że mimo wyraźnego życzenia Księcia Metro
polity, tw orzenie chórów kościelnych i podniesienie 
stanu muzyki kościelnej spotkać się może z niechęt- 
nem, a naw et wręcz z nieprzychylnem  stanow iskiem  
rządców parafij.

W zagajeniu w stępnem  zaznajom ił zebranych prezes 
Związku Chórów kościelnych Ks. Wł. W argow ski, o celu 
konferencji i o potrzebie stw orzenia organizacji chórów 
kościelnych. Krótko i treściw ie ujęty pogląd Ks. P re 
zesa na tę  spraw ę w zasadzie przem yślany bardzo 
dobrze, zapow iadał pow odzenie dla rozpoczętej akcji.

Po zagajeniu rozpoczął się odczyt Ks. D ra  Feichta, 
z którego treści odniosło się w rażenie, że odbiega 
daleko od celu, w jakim  ta konferencja odbyć się 
m iała. Odczytane bowiem  w yjątki z przepisów  o m u
zyce kościelnej z „Motu P rop rio“, dla w iększej części 
uczestników  są od daw na naw et w szczegółach tak  
dobrze znane, jak  i nieto lerancja tych przepisów , o któ
re j p re legen t nie w spom niał zupełnie. Inna  część słu
chaczy odczytu była jakby na  tureckiem  kazaniu. Nie 
było też dziwnem , gdy jedna z uczestniczek, w ysłu
chawszy z uw agą odczytu, co wolno śpiewać, a  co nie 
wolno, zapytała: „Czyby Ks. p relegen t nie mógł podać 
sposobu na odróżnienie p ieśni kościelnej od nieko- 
śc ie lnej?“

W odczycie tym Ks. p relegen t w skazał n a  idealny 
chór poznański Ks. G ieburow skiego, a  na zapytanie 
prof. G arbusińskiego, objaśnił, że chór ten  m a stałej 
dotacji 4.000 zł. rocznie. Nikt jednak  z uczestników  
konferencji nie zapytał, skądby wziąć dotacyj d la  na
szych parafij, k tó re  naw et za skrom niejszą sum ę po
trafiłyby zorganizować podobne chóry. Nie pom inął też 
P re legen t p ropagandy lite ra tu ry  muzycznej, z zakresu 
muzyki kościelnej. Jako  ideał lite ra tu ry  d la  muzyki 
kościelnej, w skazał pism o „M uzyka K ościelna“, wycho
dzące w Poznaniu. Zaznaczył z akcentem , że pism o to 
jest tak  dobrze postaw ione, że dla niego pisze się arty 
kuły  n a  z a m ó w i e n i e .  W ynika z tego, że poznań
ska organizacja chórów kościelnych m a także i na wy
dawnictw o odpow iednie fundusze, bo skoro zam aw ia

artykuły , to i za nie płaci, a czegóż dziś za pieniądze: 
zrobić nie m ożna? Nawet w zakonie duch m aterjalizm u 
góruje dzisiaj ponad ideałem , więc i owa propaganda 
P re legen ta  w ypłynęła jedynie ze w spółpracow nictw a 
w tem  piśm ie. W ym ienił dalej P re leg en t k ilka  innych 
pism , ale o naszem  piśm ie nie w spom niał an i słowem, 
bo artykułów  „nie zam aw ia", a  więc i nie płaci, bo 
nie ma czem płacić, a jeśli op iera  tylko swe istn ien ie  
na  ludziach bezinteresow nych i dobrej1 woli, praw dzi
wych idealistach, to o tych, zdaniem  P relegen ta , m il
czeć należy, choć ich p raca jest owocniejszą, aniżeli 
głęboko naukow e odczyty, lub  jałow e i n a  kolanie sk le
cane poglądy na sp raw ę odrodzenia muzyki kościelnej.

N iejednokrotnie używał P re legen t kategorycznego' 
określen ia  swego poglądu: ,,z tem  się nie zgadzam !", 
zwrot ten brzm iał dziwnie wobec faktu, że ostateczna 
decyzja przysługuje A rcypasterzowi diecezji, a  nie za
proszonem u prelegentow i, którego zgoda lub  nie zgoda 
na sposób wykonywanych program ów  muzyki kościelnej 
n ie ma i mieć nie może żadnego wpływu, ani znacze
nia. Do P re legen ta  należało przedew szystkiem  objekty- 
w nie zanajom ić zebranych o stan ie  dzisiejszej muzyki 
kościelnej, szczególnie po parafjach, wskazać przyczynę 
złego i zaproponow ać środki zaradcze. Ten tem at spo
w odowałby rzeczową dyskusję i zapoznałby uczestni
ków konferencji z faktycznym stanem  rzeczy, dla k tó
rego tworzy się obecnie organizację chórów kościelnych.

Naogół mówiąc, odczyt nie w ywołał u  zebranych ani 
nastroju, an i w rażenia, wypaczony też jego tem at od 
celu konferencji, n ie spowodował rzeczowej dyskusji. 
Okazało się zupełnie jasno, że teorje  w ygłaszane z k a 
tedry  są niczem, wobec p rak tyk i i stosunków  parafjal- 
nych, z k tórem i przedew szystkiem  i P relegentow i za
znajomić się należało i z k tórem i każde nowe poczy
nan ie  liczyć się musi.

Ks. Senator K asprzyk, główny, ofiarny i zapalony 
organizator chórów kościelnych, zaw iadom ił zebranych
0 istn ien iu  już regulam inu  i sta tu tu  Związku chórów, 
aprobow anego przez Księcia M etropolitę, w skazał jako  
pierw sze czynności: re jestrac ję  chórów, spis członków, 
w ybór zarządu itp. — Niestety, wszystko to za wcze
śnie, skoro zauważymy, że prócz uchw alonej podzięki 
od zebranych K sięciu M etropolicie, że raczył zająć się  
muzyką kościelną, — konferencja nie dała żadnych po
zytywnych rezultatów , ani nie spowodowała żadnej 
konkretnej uchwały.

Na pierw sze m iejsce w działaniach organizacji chó
rów  kościelnych, w ysunęła się postać Ks. W ład. W ar- 
gowskiego, znanego już ogółowi z wzorowej organizacji 
chóru Sem inarjum  Duchownego w K rakow ie. Powołany
1 aprobow any przez K sięcia M etropolitę na prezesa 
Związku Chórów kościelnych, posiada w szelkie dane, 
że zadaniu  tem u potrafi w zupełności odpowiedzieć. 
Fachowość jego pod tym w zględem  jest zupełna, m uzyk 
nieprzeciętny, znawca chorału  gregorjańskiego w teorji 
i praktyce, obdarzony pięknym  głosem  tenorow ym , 
przytem  pełen  zam iłow ania do muzyki, daje rękojm ię, 
że sp raw a muzyki kościelnej spoczęła we właściwych 
rękach. Z pośw ięceniem  się rozpoczął tę ciężką pracę, 
zm ierzającą do podniesien ia  muzyki kościelnej z obec
nego zaniedbania. Obowiązkiem wszystkich będzie do
pomóc m u w tem  dziele odrodzenia i daj Boże, aby 
znalazł nie nadętych swojem „ja" muzykologów, ale 
ludzi chętnych i bezinteresow nych do pracy pozytywnej, 
kulturalno-praktycznej, a w yniki z pew nością będą jak  
najpom yślniejsze.
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R ó żn e  w iad o m o ści.
Czasopismo „K upiec" Nr 24, wychodzące w Pozna

niu, w dziale „Postępy w przem yśle" pod redakcją 
dypl. inż. M. Rzęckiego, pomieszcza następujące w iado
mości z dziedziny techniki:

1) F O R T E P IA N  O ST R U N A C H  Z PR O M IE N I Ś W IA 
T Ł A . Może w ynalazek w iedeńskiego arch itek ta Em eryka 
Spielm anna, tak  zwane „superp iano", podzieli los wszyst
kich dotychczasowych wynalazców, m ających na celu 
zreform ow anie fortepianów , może po kró tk im  okresie  
rek lam y i sławy spocznie w niepam ięci, a le  może to 
napraw dę przełom , za co go długie pokolenia błogosła
wić będą.

Jego superp iano  nietykó wzmaga muzyczną wartość 
fortep ianu , nietylko daje m u tony pełne, zam iast u ry 
wanych, ale nadew szystko daje możność nastaw ien ia  go 
tak , aby grę słyszał tylko ten, kto chce ją słyszeć. 
Można je połączyć z głośnikiem  i w tedy słyszeć je 
będzie tysiączna publiczność w najw iększej sali, a na
w et na olbrzym im  placu wolnym. Ale także można je 

przełączyć na słuchaw ki, k tóre m ają na uszach, np. tylko 
uczeń i nauczyciel, a w tedy g ra  na niem  dla postron
nych, jest tem sam em , co gra na głuchej klaw iaturze.

S uperp iano  jest połączeniem  dzisiejszego fo rtep ianu  
z elektrycznością i ideą radja. Nazewnątrz jest zupełnie 
podobne do dzisiejszego pianina, posiada taką  sam ą 
k law iaturę, b iałe, czarne klaw isze i pedały. Tylko do
prow adzone z zew nątrz druty przewodów elektrycznych 
zdradzają jego charak ter niesam ow ity, który się u jaw 
nia w całej pełni, k iedy się zajrzy do wnętrza.

W tem  w nętrzu  niem a wcale strun. Rolę ich odgry
w ają prom ienie lam pek  elektrycznych ze zwykłych la 
ta rek  kieszonkowych. P rom ienie  te w praw iają  w drga
n ia , odpow iadające każdem u z tonów, obracające się 
szybko krążki, poruszane za pociśnięciem  klawisza. 
Przyciszenie lub  wzm ocnienie tonu wywołuje się przez 
przygasanie lub silniejsze światło owych lam pek  elek
trycznych.

Tak sp reparow ane prom ienie padają  na kom órki 
se lenu , m inerału , który m a zdolność zam ieniania św ia
tła  na p rąd  elektryczny. Otóż taki przeryw any prąd, 
odpow iadający nutom  utw oru, w ykonywanego na k la 
w iaturze, przeprow adza się d ru tam i do głośnika, albo 
do słuchaw ek, gdzie się zam ienia na  tony muzyczne.

Superpiano, prócz zalet wyliczanych, posiada po
dobne i inne. Można z niego przy pomocy m atem atycz
nego obliczenia wydobywać nietylko tony, ale i ćwierć- 
tony, a naw et półćwierciowe, a  tem  sam em  zwiększyć 
n ieskończenie liczbę możliwych kom bkiacyj nut, k tóre, 
zdaniem  znawców, przy dzisiejszej gam ie dawno się 
wyczerpały.

Przez zmiany w kółkach, k tóre  w praw iają  w drganie 
prom ienie , można wreszcie tonom nadaw ać barw ę in 
strum entów  dowolnych, smyczkowych lub dętych.

Te wszystkie i inne jeszcze możliwości jednak  są 
tak  liczne i tak doniosłe, że budzą nieufność. Co jest 
w arte  superp iano  napraw dę, wykaże dopiero przyszłość.

2 )  Z A ST O S O W A N IE  S Z T U C Z N E J M U Z Y K I D L A  
P R Z Y S P IE S Z E N A  R Y T M U  P R A C Y . W Starym  T esta
m encie czytamy, jak  młody D aw id g ra ł na  harfie  przed 
królem  Saulem  i muzyką u kaja ł jego szaleństwo. Mito- 
logja grecka mówi nam  o Orfeuszu, który czarowną swą 
m elodją uśm ierzał dzik ie bestje i  czynił srogie lwy la- 
godnem i jak  barank i. O tem , że m uzyka w yw iera bez

pośredni wpływ na nastró j człowieka, wiedziano od 
początku św iata, ale dopiero ostatnio rozpoczęto stoso
w anie muzyki jako praktycznej w iedzy ścisłej.

W pew nej fabryce w Niemczech głośnik ryczy am e
rykańskie  jazze podczas godzin pracy. Ja k  podaje sp ra
wozdanie prasy, tysiące robotników  bezw iednie natęża 
m uskuły i ręce ich ruszają się z szybkością rytm u me
lodji. F abryka dostaje nowe dyw idendy zapomocą m u
zyki. Podobnie jak niegdyś niew olnicy nucili swe sm ętne 
pieśni, poruszając wiosłam i na galerach, do których 
byli przykuci, tak  obecnie, w w ieku maszynowym, 
sztuczna muzyka rozlega się i  m iesza z w arkotem  
transm isyj, kół rozpędowych i walców.

K I E D Y  I  KOM U W OLNO G RA Ć H YM N  N A R O D O W Y  
W Ł O S K I. Celem zapobieżenia nadm iern ie  częstemu gry
w aniu hym nów  narodowych, k tó re  wykonywały wszel
kiego rodzaju orkiestry, w ydano ostatnio we Włoszech 
urzędow e rozporządzenie, aby hym n kró lew ski i m arsz 
Giovinezza było wolno wykonywać tylko z okazji w iel
kich św iąt narodowych, osiem razy do roku, a m iano
w icie: w rocznicę pow stania faszyzmu, w rocznicę zało
żenia Rzymu, przystąpienia W łoch do w ielkiej wojny, 
w rocznicę konstytucji, w rocznicę zjednoczenia Włoch 
i wejścia w ojsk w łoskich do Rzymu papieskiego, m ar
szu na Rzym, wreszcie zwycięstwa, odniesionego w w iel
k iej w ojnie, oraz urodzin króla.

NAGRODA M UZYCZN A AlKADElMJI U M IEJĘT N O ŚC I. 
Corocznie rozdawaną, nagrodę muzyczną, z fundacji im. 
Feliksa Jasieńskiego i W itolda Łozińskiego otrzymał 
w bież. roku ,p. Czesław Marek za dwie kompozycje orkie
strowe, a  mianowicie za ,.Suitę" i „iSympibon.ię brewis".

PA M IĘC I Ś. P . H E N R Y K A  M E L C E R A . W arszawa ucz
ciła pamięć teigo niedawno zmarłego znakomitego muzyka 
przez dw a stypendja jego imienia .dla uczni wyższych klas 
kompozycji i  fortepianu w  iKonserwatorjum Państwiowem. 
Stypendija będą wynosiły po 1500 zł. rocznie.

R O Z S T R Z Y G N IĘC IE  K O N K U R S U  M UZYCZNEGO  
W  BY D G O SZ C Z Y . Bydgoskie Towarzystwo Muzyczne roz
pisało swego czasu konkurs ma pieśń solową z tow. forte
pianu, oraz konkurs n a  pieśń chóralną,. Dopuszczeni do 
konkursu byli ty lko  muzycy z Pomorza i przyległych po
wiatów. Do sądu konkursowego należeli Dyr. Z. Jahm.ke 
z Poznania, Ks. fcan. Lewandowski z Pelplina i profeso
rowie: Raczkowski i Latasz ewski z, Poznania, Nagrodę I-szą 
za pieśń solową otrzym ał p. Dr Bauman, z Bydgoszczy, 
d rugą nagrodę p. K. Lewicki, kapelm istrz T eatru  Miej
skiego z Bydgoszczy, trzecią nagrodę prof. Z. Urbany 
z Bydgoszczy.

W konkursie na  utwór obóSowy nie przyznano żadnej 
nagrody, jedynie wyróżniono dwie kompozycje, których 
autorem jest prof. Z. Moczyński z Torunia. Ten drugi kon
kurs z,ostał rozpisany powtórnie z terminem do 15 września.

Z JA Z D  N A U C Z Y C IE L I M U ZYK I I Ś P IE W U  odbył się 
w Poznaniu od 17 do 20 czerwca. Zebrani ogłosili protest 
przeciw redukcji nauki śpiewu i muzyki w  szkołach śred
nich , ogólno - kształcących, k tó rą  to naukę zaliczono do 
przedmiotów! nadobowiązkowych.

CGÓLNGj-ŚLĄSKI Z JA Z D  Ś P IE W A K Ó W  W  K A T O 
W IC A C H  1930 RO K U  rozpocznie się dnia 7-go czerwca 
wieczorem w  Teatrze Polskim. Nastąpi tu  zagajenie Zjazdu 
w .obecności przedstawicieli władz i gości oraz przemó
wienia powitalne, poczem złączone najwybitniejsze mie
szane chóry śląskie w  sile 300 śpiewaków wykonają „Litanję 
Ostrobramską" i „Sonety Krymskie" St, Moniuszki z tow. 
orkiestry pod batutą dyr. St. M. Stoiński ego.
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We własnym nakładzie ukazały się 
następujące wydawnictwa:

Mikołaj Gomółka.

M elodje n a  p s a łte r z  p olsk i
z r. 1580

w y d a ł D r Jó ze f R eiss, K rak ó w  1927.
„Melodje na psałterz polski11 wytłoczone zostały w ilości 
•250 egzemplarzy, każdy egzemplarz numerowany, zeszyty 

w broszurę nićmi z kartonow ą okładką.

Cena egzemplarza wynosi 15 złotych.

T o n a c je  k o śc ie ln e
podręcznik dla studjujących muzykę kościelną, z przykła
dami nutowymi kadencyj i zboczeń do pokrewnych trybów  

kościelnych. —  Ułożył Roman Ferek.
Broszura objętości 9G stronic. — Cena zł. 1.50.
Broszura ta  ma na celu zaznajomienie każdego z w y

konawców muzyki kościelnej z trybami kościelnymi i ich 
właściwościami, k tóre znachodząc się w powszechnie uży
wanych melodjach kościelnych, decydują o właściwości 
i charakterze pieśni kościelnej.

Broszurka „Tonacje kościelne" częściowo usunąć może 
tak  często popełniane przez organistów błędy, jest ona 
dopiero wstępem do dalszych wydawnictw, które w wzo- 
rowem opracowaniu na podstawie zasad tonacyj kościel
nych w krótce drukiem się ukażą.

P ie śn i k o śc ie ln e
dla użytku 'młodzieży szkół średnich, powszechnych 
i chórów amatorskich, na chór mieszany lub na jeden 
i dwa glosy z towarzyszeniem organu — opracował 

Prof. K azim ierz G arbusiński.

Zbiór ten zawiera 27 pieśni kościelnych, w tem 5 komplet
nych Mszy.   Cena party tu ry  zł. 3.

P ie śn i lu d o w e
ziemi krakowskiej, według zbiorów Oskara Kolberga,
na chór męski 3 i -Dgłosowy a  capella, w myśl programu 
Min. W yznań Religijnych i Oświecenia Publ., dla użytku 

młodzieży szkół średnich i chórów amatorskich 
opracował: Kazimierz Garbusiński, nauczyciel IX. Gimn. 
państwowego w Krakowie. — Zbiór ten zawiera 23 pieśni 

oryginalnych. — Cena party tu ry  zł. 3.

P ie śn i p o p u la rn e
okolicznościowe i ludowe, dla użytku młodzieży szkól 
średnich, powszechnych i chórów am atorskich. Na chór 
mieszany ze szczególnem uwzględnieniem skali głosów 
chłopięcych w myśl programu Min. W yznań Religijnych 

i Oświecenia Publicznego — opracował:

Prof. Kazimierz Garbusiński.

Zbiór ten zawiera 29 pieśni, w którym  bogaty  wybór 
stanowią pieśni nadające się na wieczorki, popisy, imie
niny i t. p. uroczystości. — Cena party tu ry  wynosi zł. 3.

Kantata „Niechaj z polskich naszych piersi"
słowa i muzyka Romana F e r  k a, na chór szkolny 
2-głosowy z dywizjami, z towarzyszeniem fortepjanu.. 

CENA ZŁ. 1.50.

M. H aydn: „TENEBRAE FACTAE SUNT“, mo
tet relig ijny  z X V II w ieku, na chór mieszany.
P arty tu ra  i podwójne g ł o s y .....................................zł. 1.50

(Dalsze w  druku).

NOWOŚCI CHÓRALNE! 

h .  m i ł e k :  Veni creator
na ch ó r m ie szan y  (o rg a n y  ad  lib.) 

P arty tu ra  zł. 2.— K om plet głosów zł. 1.—

h . m i ł e k : Marsz weselny
n a  c h ó r  m iesz. z tow . o rg a n u . 

P arty tu ra  zł. 2.— K om plet głosów zł. 1.—

H. M IŁEK :

Ecce Sacerdos magnus
n a  ch ó r m ie sz a n y  z tow . o rg a n u . 

P arty tu ra  zł. 2.50. K om plet głosów zł. 1.

W ydawca: Henryk Miłek — Pabjanice,
w o je w ó d z tw o  Ł ó d zk ie .

W administracji naszego pisma jest okazyjnie 
do nabycia:

R e p e r to r iu m  C h o ra le .
P ars I. R eperiun tu r A sperges, V idi aąuam , P an g e  

lingua, V eni C reator, Missa „ Jan u a  Coel>i“, eadem ąue 
de R eąuiem  necnon G radualia e t O ffertoria festiva 
partim ąue et D om inicalia totius anni ex Communi 
Sanctorum  ad unam  vocem seu  chorum  unisonum  co
m itante Organo vel Harm onio. Auctore P. G riesbacher 
op. 150.

P ars II. R eperiun tu r cantus In tro itus e t Communio- 
nis festorum  partim ąue et D om inicarum  totius anni 
necnon ex Communi Sanctorum , ad  unam  vocem seu 
chorum  unisonum  com itante Organo vel H arm onio, 
auctore P. G riesbacher op. 172.

P ars I l i .  R eperiun tu r In tro itus, G raduale, Offerto- 
rium  necnon Communio pro singulis Dominicds totius 
anni, ad  unam  vocem seu chorum  unisonum  com itante 
Organo vel Harm onio, auctore P. G riesbacher, op. 175.

W szystkie te trzy zbiory obejm ują 856 stronic d ruku  
8-vo, do sprzedania  tylko w całości za kw otę zł. 45.— 
z  przesyłką.

Wydawca, nakładca i redaktor odpowiedzialny: Roman Ferek. — Drukarnia „Głosu Narodu11 w Krakowie.


